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O filmie 

Latem 1956 Marilyn Monroe jest bez wątpienia najsłynniejszą kobietą na świecie. Ikona seksu i symbol blichtru Hollywood przyjeżdża do Londynu, aby wystąpić w filmie „Książę i aktoreczka” u boku sir Laurence’a Oliviera. Podczas jej pobytu w Anglii gwiazdą zajmuje się młody asystent reżysera Colin Clark. Spędzi z nią niezwykły tydzień, za który większość ludzi oddałaby całe życie. Nie wszystko, co się w tym czasie wydarzy, zapisze się w historii, ale z pewnością pozostanie w sercach dwójki ludzi. 
Zmierzyć się z legendą 

„Mój tydzień z Marilyn” zbiera entuzjastyczne recenzje, doceniła go jednak nie tylko prasa, ale i filmowcy. Film zdobył dwie nominacje do Oscara: dla Michelle Williams (najlepsza rola kobieca) oraz Kennetha Branagha (najlepsza męska rola drugoplanowa) oraz 6 nominacji do nagród BAFTA. Williams wyróżniono także Złotym Globem dla najlepszej aktorki w komedii lub musicalu.
Kręcenie kolejnego filmu na temat Marilyn Monroe było jednak ryzykowne. Jej postać pojawiła się już przecież w około 150 fabularnych produkcjach kinowych i telewizyjnych, choć w pamięci widowni utrwaliło się zaledwie kilka z nich. Reżyser Simon Curtis, doskonale zdając sobie sprawę z takiego stanu rzeczy, słusznie zauważył: – Marilyn Monroe to dziś ikona. Wielu ludzi doskonale zna jej wizerunek, ale nie zna filmów, w których występowała. To, co mnie przekonało do tego projektu, to możliwość ukazania jej na ekranie w inny, niż to najczęściej bywało, sposób. Przyznam też, że pierwszy tom wspomnień Colina Clarka „The Prince, The Showgirl and Me”, opowiadający o kulisach filmowej roboty, wywarł na mnie duże wrażenie. Sam byłem asystentem reżysera w The Royal Court Theatre i moim zdaniem w  jego książce udało się oddać w fascynujący sposób geniusz tamtych czasów i tamtych ludzi, a także gorączkę towarzyszącą twórczej pracy.

Clark: prawda czy fałsz? 

Colin Clark (1932–2002) opisał we wspomnianej książce, opublikowanej w 1995 roku, problemy, jakie pojawiły się podczas pracy nad filmem. Największym z nich był coraz ostrzejszy konflikt pomiędzy Olivierem a Monroe, która czuła się lekceważona, a brak wiary w siebie tłumiła alkoholem i lekami. Była niepewna swego talentu, więc nieustannie towarzyszyła jej i wspierała ją radami Paula Strasberg, żona nowojorskiego guru słynnej aktorskiej „metody”, Lee Strasberga. Olivier, tradycjonalista i perfekcjonista, uważał „metodę” za zawracanie głowy, a Pauli Strasberg serdecznie nie znosił. Uważał, że tylko utrudnia pracę i ulega chimerycznej Monroe, przeszkadzając, zamiast pomagać. 

W drugim tomie swych wspomnień – „My Week with Marilyn” (2000), Clark nakreślił intymny portret Marilyn jako kobiety zmagającej się z własnymi ograniczeniami i ciężarem sławy. Zasugerował też, że połączyła ich bliska przyjacielska relacja, a właściwie romans, co stało się przyczyną kontrowersji. Wielu zarzuciło bowiem Clarkowi konfabulację. Amy Kaufman na łamach „Los Angeles Times” (10 grudnia 2011) przedstawiła wyniki dziennikarskiego śledztwa w tej sprawie. Jak dowodziła, nawet Michelle Williams miała wątpliwości co do wiarygodności relacji Clarka. W rozmowie z Kaufman aktorka stwierdziła: – Czytając obie jego książki, ma się wrażenie, że pisze, mając przewagę analizy zdarzenia post factum, i że wkłada sobie do ust niesamowicie wielkie słowa. Dodała, że przed przystąpieniem do kręcenia zdjęć nie rozmawiała z nikim, kto znałby Marilyn osobiście. – Z tego co pamiętam, pisze on w swej książce, że Marilyn chciała się kochać, a on powiedział: Och, nie! I myślisz sobie: taa, jasne. Jestem przekonana, że istniał między nimi pewien związek. Ale do jakiego stopnia został on skonsumowany, tego nie wiem.  Kaufman dotarła do niektórych jeszcze żyjących członków ekipy filmu. Ich zdania były rozbieżne. Zwracano uwagę, że w pierwszej książce Clark nawet nie zająknął się o romansie z Monroe. Autor twierdził, że podczas owych dni, kiedy to miał bezpośrednią styczność z Monroe, był tak zajęty, że nie poczynił zwyczajowych zapisków w swym dzienniku. Wspomniał ponoć o swej relacji z gwiazdą w liście do przyjaciela wysłanym tuż po ukończeniu „Księcia i aktoreczki”. Kaufman cytuje wypowiedzi osób, które znały Monroe, i które powątpiewały, aby istniał choćby cień romansu pomiędzy aktorką a Clarkiem. – Byłam tam każdego dnia i wiedziałam, co się dzieje. Clark był na planie i był chłopcem na posyłki, tym, do którego krzyczało się: Hej, potrzebuję filiżankę kawy! Nikt nie postrzegał go inaczej jak gońca – mówiła Amy Greene, wdowa po Miltonie Greenie, fotografie, który był wiceprezesem studia produkcyjnego Monroe. – To totalne kłamstwo, zupełna fantazja. Był czwartoligowym posłańcem – zgadzał się z nią syn Greene’a, Joshua, który zarządza archiwum swego ojca. Mówi, że kontaktował się ze studiem BBC Films w celu udostępnienia dokumentów i fotografii Greene'a przed rozpoczęciem zdjęć do „Mojego tygodnia z Marilyn”, ale jego propozycja została zignorowana. 

Kaufman spytała zatem, co sądzą o tych opiniach twórcy filmu. Zarówno Curtis, jak i scenarzysta Hodges zaprzeczyli, jakoby kiedykolwiek zgłosili się do nich krewni Greene’a. Curtis mówił: – Nie mam powodu wątpić w wersję Colina. Kto może wiedzieć, co zdarzyło się w tych sypialniach podczas tamtych nocy? 

– Nie sprawdzaliśmy – dodawał Hodges – czy opowieść Colina jest prawdziwa. Przedstawiamy jego relację. To jest ten magiczny aspekt całej historii. On utrzymywał, że opowieść jest prawdziwa. Kaufman streściła rozmowy przeprowadzone z byłymi członkami ekipy „Księcia i aktoreczki”. Nie dały one jednoznacznej odpowiedzi na to, czy Clark konfabulował czy też nie. „Vera Day i Jean Kent, dwie brytyjskie aktorki grające niewielkie role w „Księciu i aktoreczce”, powiedziały w wywiadach, że jest bardzo „nieprawdopodobnym”, by Monroe była zainteresowana Clarkiem – pisała Kaufman – z racji jej wielkiego zaangażowania w związek ze swoim trzecim i ostatnim mężem, Arthurem Millerem. Monroe i Miller byli przyklejeni do siebie cały czas na planie zdjęciowym. Kiedy nie było go z nią, była otoczona swoją ekipą – mówi 76-letnia Day. – Zatem, w jaki sposób udało się Colinowi Clarkowi spędzić z nią cały tydzień, bez udziału tych wszystkich osób, pozostaje dla mnie zagadką. Siostra Millera, 89-letnia Joan Copeland, powiedziała, że przed obejrzeniem „Mojego tygodnia z Marilyn” nigdy nie słyszała o tym, by Monroe miała romans z Clarkiem. – Nigdy nie słyszałam o tym romansie. To wygląda na czyjąś iluzję. Zresztą Arthur i tak by mi o tym nie powiedział, nawet gdyby był taki romans – mówi Copeland. – Ale o ile wiem, pozostałe opisywane wydarzenia są dość wiernie oddane. Często się spóźniała, każąc ludziom na planie czekać na siebie. Wiem, że Arthurowi było ciężko pracować w takich warunkach. Z kolei Don Murray, dziś 82-letni, który grał u boku Monroe w „Przystanku autobusowym”, filmie, w którym występowała bezpośrednio przed „Księciem i aktoreczką”, powiedział, że byłby w stanie wyobrazić sobie romans Monroe–Clark. – Wydaje mi się to całkiem możliwe z powodu jej rozczarowania swoim małżeństwem oraz tego, że czuła się bardzo niepewnie w swoich związkach i tak naprawdę nie wierzyła w miłość na zawsze – mówi Murray. – Sądzę, że to dość prawdopodobne, że coś się między nimi wydarzyło i że zachowali na ten temat dyskrecję. Choć Monroe nigdy publicznie nie przyznała się do Clarka, było ewidentne, że czuła się niepewnie w swoim małżeństwie podczas kręcenia zdjęć do „Księcia i aktoreczki”. W cyklu wierszy i listów opublikowanych w książce „Fragmenty”, wylewała swoje zwątpienie w istnienie prawdziwej miłości na papeterię z angielskiego hotelu Parkside House, gdzie mieszkała w trakcie realizacji zdjęć. – Chyba zawsze głęboko przerażało mnie bycie czyjąś żoną – napisała w jednej z notatek.

– Według mnie Marilyn była po prostu piękna. Zdarzało mi się wpatrywać w nią, dosłownie nie mogłam oderwać od niej oczu. Ale przyprawiała wszystkich o ból głowy, ponieważ często spóźniała się na plan lub nie przychodziła w ogóle – opowiadała wspomniana już Vera Day, grająca niewielką rolę w „Księciu i aktoreczce” (The Daily Beast, 22.11.2011). – Sir Laurence Olivier był wspaniałym, naprawdę wspaniałym mężczyzną. Być może był dla niej trochę surowy, ale z kolei Marilyn była bardzo trudna we współpracy. Nie miał z nią łatwego życia. Dawał z siebie wszystko, by przekazać jej wskazówki do zagrania danej sceny, po czym Paula Strasberg wołała ją do siebie i mówiła jej na ucho: „Marilyn, zapomnij o tym. Po prostu pomyśl o małym chłopcu i coca-coli”. Tak więc otrzymywała fantastyczne wskazówki, które odrzucała, szła na bok i stosowała swoją „metodę” z małym chłopcem i coca-colą.(...) Pamiętam też scenę w opactwie, kiedy wypowiedzenie przez nią jednej linijki tekstu wymagało 30 powtórek. Była dość nieprofesjonalna, ale kiedy „załapała” scenę i wykonała ją poprawnie, stawała się jakby inną osobą i była naprawdę fantastyczna. Kiedy w jej oczach pojawiało się nareszcie pewne zrozumienie, reszta obsady mogła odetchnąć z ulgą. (…) Marilyn była niezwykle piękna, zmysłowa oraz, poza idealnymi wymiarami 96,5-61-91,4, miała wokół siebie aurę niewinności i pewną „światłość”, która sprawiała, że kobiety ją kochały, a mężczyźni ubóstwiali. Ale czy była wielką aktorką? Nie wiem. Dla mnie była na pewno wielką gwiazdą filmową.

Kenneth Branagh, grający Sir Laurence’a Oliviera, tak puentował w tekście Kaufman kontrowersyjną kwestię prawdziwości romansu Marilyn: – Moim zdaniem opowieści zawarte w książkach noszą znamiona pewnego upiększenia, ponieważ Colin spisywał je w następstwie tragicznego wydarzenia, jakim była śmierć Marilyn. Jej legenda była już wtedy wyolbrzymiona i przekręcona. Spojrzał na własną młodość i być może napisał coś, co wydawało mu się świetną opowieścią, a niekoniecznie absolutną prawdę. Szczerze mówiąc, taka tajemnica i wątpliwa dokładność jest istotna dla historii takiej jak ta. To ważne, że nie wiemy wszystkiego do końca, a pozostajemy tylko z pewnym niedopowiedzianym wrażeniem.

Marilyn, jakiej jeszcze nie widzieliście 

Curtis przeczytał zatem drugą część wspomnień Clarka może z lekkim niedowierzaniem, ale i z zachwytem. Przekonał go intymny ton. Uznał też portret Monroe za psychologicznie wiarygodny i wielce  trafny. – Byłem niezwykle szczęśliwy, gdy udało mi się nabyć prawa do ekranizacji. Wielu ludzi próbowało tego przez lata. Jeszcze w zeszłym roku spotkałem trzech uznanych reżyserów, którzy od dawna marzyli, by przenieść książkę Clarka na ekran. Curtis zwrócił się do wypróbowanego teamu producenckiego Davida Parfitta i Harveya Weinsteina, którzy już wielokrotnie pracowali razem przy tak głośnych filmach, jak „Skrzydła gołębicy”, „Gangi Nowego Jorku”, czy obsypany Oscarami „Zakochany Szekspir”. Parfitt opowiadał, że po naradach zdecydowano zaczerpnąć inspirację z obu książek, z naciskiem jednak na tę drugą: – Pierwszy tom jest interesujący dla historyków kina i jego fanów. Drugi tom uchyla kurtynę i ukazuje Marilyn, jaką zapewne była naprawdę. Nie chcieliśmy kręcić filmu biograficznego w klasycznym sensie tego słowa; raczej oddać specyfikę jej osobowości w ważnym, pod wieloma względami wręcz przełomowym dla jej życia i kariery momencie. 

O napisanie scenariusza zwrócono się do Adriana Hodgesa, specjalisty od adaptacji literackiej klasyki, który współpracował uprzednio z Curtisem przy ekranizacji „Davida Copperfielda” Charlesa Dickensa dla BBC. Hodges mówił: – Jak wielu innych, Marilyn mnie po prostu zahipnotyzowała w „Pół żartem, pół serio”. Nie było aktorki bardziej sexy. Ale przez lata jej wizerunek banalizował się i zużywał. Coś podobnego dzieje się dziś z Madonną i Lady Gagą. Ciągle reprodukuje się te same plakaty, publikuje te same zdjęcia. Ale książka Colina Clarka przekonała mnie, że można wyjść poza ten niejako zastygnięty wizerunek. Marilyn, jak ją sportretował Clark, jest żywą osobowością, pełną sprzeczności – to kobieta przestraszona i pewna siebie, niewinna i uwodzicielska, dziwaczna, czasem nie do wytrzymania i zarazem urocza. Po prostu młoda dziewczyna. Myślę, że dostaliśmy szansę przywrócenia ikonie w pełni ludzkiego wymiaru. Hodges dodawał, że punkt widzenia Clarka dawał nową perspektywę: – Trzeci asystent reżysera, jakim był Clark, miał rzeczywiście niezwykłą pozycję. Miał dostęp do wszystkiego i do wszystkich i wiele spraw na głowie, ale jednocześnie był kimś, na kogo mało zwracało się uwagę, kimś wielce pożytecznym, ale jednocześnie mało ważnym. Kimś widzialnym i zarazem niewidzialnym. Curtis uzupełniał: – Należy pamiętać, że był to niezwykły czas dla Monroe. Była bardzo z siebie dumna. Świeżo poślubiła jednego z najsłynniejszych intelektualistów amerykańskich, Arthura Millera i była przekonana, że będą ze sobą do końca życia. Przybyła do Anglii, by pracować z Olivierem i udowodnić, że jest prawdziwą aktorką. A film po raz pierwszy miał powstać w jej własnej wytwórni Marilyn Monroe Productions. Jednak wiele z jej nadziei nie miało się spełnić. Olivier zaś czuł, że musi walczyć o swą pozycję. Bo Anglia roku 1956 to Anglia  zmian. Pojawili się „młodzi gniewni”. Pojawił się rock-and-roll, na znaczeniu zyskało ITV. Ukazała się satyra na świat akademicki „Jim Szczęściarz” Kingsleya Amisa, w teatrze triumfowała „Miłość i gniew” Johna Osborne'a, przyjmowana jako atak na establishment. A Olivier był przecież częścią tego establishmentu. Musiał się na nowo określić. Dlatego „metoda” tak go drażni; uważa ją za coś barbarzyńskiego i głupiego. Hodges komentował zachowanie – prawdziwe czy nie – Monroe: – To psychologicznie zrozumiałe. Niepewna i sfrustrowana Marilyn szuka platonicznego związku, przyjaźni z kimś, kto nie stanowi dla niej zagrożenia jak Olivier i – jak się okaże – Miller. A jednak nie jest dla niej bez znaczenia, że Clark pochodzi z uprzywilejowanej rodziny o wielkich tradycjach. Dzięki niemu poznaje starą arystokratyczną Anglię niejako od wewnątrz. Ten tydzień, pomimo dramatycznych wydarzeń, był tygodniem niewinności. Curtis zauważył, że więź Clarka i Marilyn przypomina nieco tę z „Między słowami”: – Jest to subtelna więź, która musi zostać przerwana. Ważne jest także i to, że nasza opowieść odnosi się do współczesnej fascynacji celebrytami, pokazuje niejako korzenie tego zauroczenia. Twitter dostarcza nam dziś mnóstwo intymnych wręcz szczegółów z życia gwiazd, ale Colin czuje to wszystko na własnej skórze. Curtis wyznał, że dla niego ten film – debiut kinowy po latach pracy dla telewizji – był bardzo ważny. – Już parokrotnie miałem kręcić swój pierwszy kinowy film. Zawsze w końcu coś nie wychodziło. Cieszę się, że właśnie ten scenariusz wypalił. Bo jest to utwór, w który włożyłem całą swą pasję. Harvey Weinstein wychwalał reżysera: – Myślę, że Curtis jest doskonałym reżyserem, który potrafił udźwignąć zarówno temat, jak i współpracę z aktorami największego formatu. Ma niezwykły dar wydobywania z nich tego, co najlepsze. 

Jedna jedyna Marilyn

Reżyser miał jedną kandydatkę do roli Marilyn – Michelle Williams. – Uważam, że jest to jedna z najzdolniejszych aktorek swego pokolenia. Od lat z uznaniem śledziłem jej dokonania. Szczególnie jej role w „Tajemnicy Brokeback Mountain” i „Blue Valentine” są doskonałe i godne zapamiętania.  W dodatku jest w wieku bardzo zbliżonym do wieku Marilyn z czasów „Księcia i aktoreczki”. Williams zgodziła się na występ i nie zawiodła mnie. Pracowała bardzo ciężko, także nad gruntownym  researchem. 

– Dorastałam, mając portret Marilyn na ścianie mojego pokoju – wspominała aktorka. – Zawsze bardzo intrygowała mnie jej osobowość, zwłaszcza ta prywatna Marilyn, zanim została Marilyn-gwiazdą. Interesowało mnie to już jaką młodą dziewczynę. Williams miała trudne zadanie, bo chociaż grała jedną rolę – Marilyn Monroe, miała scalić na ekranie trzy często sprzeczne ze sobą wizerunki: Monroe, wielką gwiazdę filmową o międzynarodowej sławie, Normę Jean, dziewczynę o bolesnej przeszłości i Elsie, naiwną aktoreczkę, którą Monroe grała w filmie Oliviera. – Moją koncepcją było zagrać przyjaciółkę o niełatwej osobowości, a nie ikonę – tłumaczyła aktorka.

Curtis zdecydował, że sfilmuje musicalowe numery Monroe w wykonaniu Williams: – Pokazywaliśmy głównie sekretną osobowość Marilyn, inną od wizerunku medialnego. Ale chcieliśmy pokazać ją także jako gwiazdę przeżywającą swój wielki sukces, wielki sen na jawie. Uwypuklić kontrast pomiędzy tymi dwiema stronami jej osobowości, który jest niezwykle przejmujący. Michelle doskonale śpiewa i tańczy, co ułatwiło sprawę. Wybrano następujące piosenki z repertuaru Monroe – „When Love Goes Wrong, Nothin' Goes Right”, „Heat Wave” oraz „That Old Black Magic”. Pracowali nad nimi: choreografki Kathleen Marshall („Wonderful Town”, „Anything Goes”) i Denise Faye („Chicago”, „Dziewięć”) oraz trener śpiewu David Krane. 

Williams swym zwyczajem bardzo starannie przygotowała się do roli. Oglądała materiały filmowe dokumentujące wizytę Monroe w Anglii oraz jej filmy. – Najbardziej pomogło mi oglądanie jej filmów, raz po raz. Można powiedzieć, że z czasem jej ekspresja wdrukowała mi się w mózg. Myślę, że Marilyn poczuła się zlekceważona przez Oliviera, uważała, że nie poświęcano jej tyle uwagi, na ile zasługiwała. Więc zaczęła szukać sojuszników. Jednym z nich stał się Colin. Moim zdaniem Marilyn także w tym filmie naprawdę błyszczała. Jej gra, zwłaszcza w komediach, wydaje się nowoczesna, naturalna i żywiołowa. A jej ekranowi partnerzy z „Księcia i aktoreczki” robią dziś wrażenie archaicznych i mocno konwencjonalnych. 

Lekcja dojrzałości Colina C. 

Do roli Colina Curtis pozyskał Eddiego Redmayne'a („Kochanice króla”, serial „Filary ziemi”). – Tak jak Clark, Eddie to wychowanek Eton i ma podobne przymioty: emocjonalną dojrzałość i zarazem niewinność – twierdził reżyser. – Clark miał w sobie coś z cygana-artysty, co nie było zwykłe w jego klasie społecznej – tłumaczył Redmayne. – Zamiast na polowaniach i łowieniu ryb, wolał spędzać czas w teatrze i w kinie. Takie „nietypowe” zainteresowania były charakterystyczne dla jego rodziny. Gościli u nich na obiadach Olivier czy Margaret Fonteyn, co nie było częste wśród ówczesnej arystokratycznej elity, wolącej wspomniane wyżej tradycyjne rozrywki. Colin miał w sobie szlachetność i pewną, wynikającą z delikatnego dystansu, nieśmiałość. Nagle eksploduje wokół niego mieszanka talentu, egotycznych obsesji, twórczej energii i seksapilu. Myślę, że nie był tak dojrzały, jak sam o sobie myślał. Rozmawiałem z kobietą, która była rzeczniczką prasową filmu. Mówiła, że Colin był czarujący i jednocześnie dość uparty. Miał w sobie arogancję właściwą dla młodości. Praca nad filmem i spotkanie z Marilyn stały się dla niego istotną lekcją, przyspieszyły dojrzewanie.  Redmayne uważa, że więź pomiędzy odtwarzanym przez niego bohaterem a Monroe była możliwa: – On był niezwykle bystrym obserwatorem, dowodzą tego jego późniejsze dokumenty dla BBC. Doskonale wyczuwał kruchość Marilyn. Poza tym nie obawiał się słynnych ludzi – widywał ich często w domu i nie czuł aż tak wielkiego onieśmielenia. W wielkiej mierze wyczuwał ich mentalność. Jego związek z Marilyn był niezwykły, bo było w nim coś matczynego i ojcowskiego. Można powiedzieć, że obydwoje opiekowali się sobą nawzajem. 

Olivier jeszcze lepszy od Oliviera

Wiele świadectw mówi o tym, że Olivier wiązał wielkie nadzieje z filmem z udziałem Monroe, ponieważ jego własna filmowa kariera znalazła się podówczas w pewnym kryzysie i potrzebowała świeżego impulsu, by zalśnić na nowo pełnym blaskiem. Filmowcy postanowili powierzyć rolę legendarnego szekspirowskiego aktora równie legendarnemu szekspirowskiemu aktorowi współczesnemu, Kennethowi Branaghowi, powszechnie uważanemu za godnego następcę Oliviera. – Miałem pewne zobowiązania, ale zgodziłem się przeczytać scenariusz. I zostałem kompletnie podbity przez opowiedzianą w nim historię. Znałem już wcześniej książki Clarka i uważałem, że prezentują one nieco plotkarskie spojrzenie na proces kręcenia filmu. Tekst scenariusza wydobył z tego materiału całą czułość. I był też bardzo, ale to bardzo zabawny.  Branagha ujął szczególnie sposób ukazania postaci Oliviera, jego zdaniem nie ukrywający niezbyt chwalebnych stron jego osobowości, a jednak pełen uczucia i zarazem szacunku. – Nie mogłem się od tego tekstu oderwać. Była w nim prawdziwa fascynacja procesem tworzenia filmu, doskonałe wyczucie klimatu i zrozumienie dla postaci zarówno Oliviera, jak i Marilyn. 

Julia Ormond („Wichry namiętności”, „Biały labirynt”), odtwarzająca postać ówczesnej żony Oliviera, aktorki Vivien Leigh („Przeminęło z wiatrem”, „Tramwaj zwany pożądaniem”) zwracała uwagę na uchwycenie jej silnego charakteru: – Jestem przekonana, że Leigh to niezwykłe połączenie wrażliwości i twardości. Potrafiła być naprawdę ostra, oceniała bez złudzeń zarówno showbiznes, jak i swe relacje z mężem. Była pięknością, potrafiła onieśmielać. Moim zdaniem była raczej zafascynowana urodą i wdziękiem Marilyn, niż o nią zazdrosna. Słynnego dramaturga Arthura Millera („Śmierć komiwojażera”, „Czarownice z Salem”), męża Monroe, zagrał Dougray Scott. – Ich związek był bardzo trudny, w szybkim tempie zmierzali ku separacji. Miller widział całą komplikację osobowości Marilyn, jej problemy. Warto też przypomnieć, że z wiekiem, już po rozstaniu z nią i jej śmierci, pisarz wspominał coraz częściej, jak bardzo ją kochał i szanował. Zoë Wanamaker zagrała Paulę Strasberg, żonę Lee Strasberga, nauczyciela aktorstwa i twórcę słynnej „metody”, wywiedzionej z prac reżysera i teoretyka teatru Konstantego Stanisławskiego. Aktorka mówiła: – Paula była ciągle przy Marilyn, była jej doradczynią i powiernicą. Myślę, że Olivier nie lubił jej za bardzo. Podobnie jak i Miller. Często Paula była demonizowana, ja jednak nie chciałam z niej czynić potwora, chciałam dodać tej postaci ciepła i pokazać, że nie była cyniczną manipulatorką żerującą na Marilyn, jak to się czasem przedstawia. Był w niej żar i zrozumienie dla gwiazdy, na którą miała spory wpływ. Strasberg miała na uwadze dobro Monroe, choć być może jej postępowanie na to nie wskazywało. Natomiast kolejny opiekun gwiazdy i jej menadżer,  Milton Greene, dobrych intencji nie miał, zdaje się, w nadmiarze. Grający go Dominic Cooper tak oceniał jego działania: – W ciągu tego tygodnia jego stosunek do Marilyn zmienia się znacząco. Z kogoś, kto próbuje ją wspierać, na kogoś, kto szpikuje ją lekami, byle tylko mogła pracować. Tak jak i inni, usiłuje jej pomóc, zamykając coraz mocniej oczy na skalę jej problemów. Słynną aktorkę, dame Sybil Thorndike, zagrała Judi Dench: – Thorndike znała doskonale Oliviera. Właśnie ona usiłuje mu uświadomić rodzaj talentu Marilyn. A poza tym myślę, że jest całym sercem po stronie Marilyn i Colina. Bardzo pomogła Marilyn, dodała jej tak potrzebnej wiary w siebie. Emma Watson, rozsławiona rolą Hermiony z cyklu o Harrym Potterze, zagrała asystentkę kostiumografa Lucy, sympatię Colina: – Ta dziewczyna ma już doświadczenie w filmowym biznesie, nie jest oszołomiona jego nowością i blaskiem, często złudnym. A jednak daje się zranić Colinowi. 

Inne głosy, te same ściany 

Główna część zdjęć powstała w słynnych Pinewood Studios, tam gdzie kręcono również „Księcia i aktoreczkę”. Zdjęcia realizowano ponadto w Hatfield House, zamku Windsor oraz na terenie Eton College i nad brzegami Tamizy. Udało się także wejść do Parkside House, tam, gdzie Monroe zatrzymała się, kręcąc film. – To było dość niesamowite – mówił reżyser. – W scenie, w której, ku swemu udręczeniu, Marilyn czyta notatki Millera, zagrały te same schody, na których rzeczywiście Marilyn zapewne siadywała.

Założeniem Curtisa było oddać klimat lat 50., ale nie posuwać się w stylizacji zbyt daleko. Widownia miała mieć pełną świadomość, że jest to obraz tamtych czasów kreślony z dzisiejszej perspektywy. Tak zamiary twórców tłumaczył producent David Parfitt: – To film w filmie. Dla Simona było bardzo ważne, by jak najwierniej oddać strukturę obrazu i charakterystyczną tonację barwną podbijającego wówczas ekrany kin Technicoloru. Na planie pojawiło się kilka osób związanych z oryginalną produkcją, także ich dzieci i wnuki. Odwiedziła nas na przykład ówczesna inspicjentka. A Michelle zajmowała tę samą garderobę, co Marilyn. Po prostu czuliśmy oddech historii.  

Po zakończeniu zdjęć producent Harvey Weinstein poprosił kompozytora Alexandre Desplata, z którym już wielokrotnie współpracował (ostatnio przy oscarowym „Jak zostać królem”), by skomponował „temat Marilyn”, konsultując się ściśle z kompozytorem i aranżerem pozostałej muzyki Conradem Pope. Rezultat pracy Desplata zrobił tak wielkie wrażenie na zleceniodawcy, że postanowił on do nagrania tego utworu pozyskać jednego z najwybitniejszych pianistów współczesnych, Chińczyka Lang Langa. Dokonał on nagrań w słynnym londyńskim studio Abbey Road, tam, gdzie pracowali Beatlesi. – Naprawdę nie przesadzam! Moment, gdy słuchałem jego gry, był jedną z magicznych chwil w mojej karierze. To było godne zakończenie pracy nad naszym filmem – mówił oczarowany reżyser.  

O aktorach 

Michelle Williams  (Marilyn Monroe)

Urodziła się 7.10.1978 r. w małym miasteczku Kalispell, w stanie Montana. Mając 10 lat, przeprowadziła się do San Diego, gdzie już w szkole podstawowej brała aktywny udział w różnych przedstawieniach teatralnych. Na ekranie debiutowała w kolejnej wersji przygód „Lassie” (1994). Po kilku mniejszych rólkach otrzymała rolę Jennifer „Jen” Lindley w bardzo popularnym  serialu „Jezioro marzeń” (1998), co stało się przepustką do poważniejszych ról. Zyskała uznanie zwłaszcza występami w „Tajemnicy Brokeback Mountain”, „Dróżniku” czy ostatnio „Meek's Cuttof”. Znana ze swego perfekcjonizmu i niezwykle starannego doboru filmów, w których występuje. Była związana z ze zmarłym tragicznie aktorem Heathem Ledgerem (ich córka Matilda urodziła się w 2005 roku). 

Filmografia:

1993 – Baywatch (serial TV, odc. Race Against Time, Part 1, prem. TV, 20.09.1993), 1994 – Lassie (DVD: Lassie), Step by Step (serial TV, odc. Something Wild, prem. TV 28.10.1994), 1995 – Raising Caines  (serial TV), Home Improvement (serial TV, odc. Wilon's Gilfriend, prem. TV 23.05.1995), Species, Timemaster, 1996 – My Son Is Innocent (TV), 1997 – Killing Mr. Griffin (TV), Tysiąc akrów (A Thousand Acres), 1998 – Dawson's Creek (serial TV, Polsat: Jezioro marzeń, 128 odcinków w latach 1998–2003), Halloween – 20 lat później (Halloween H20: 20 Years Later), 1999 – Dick, But I'm Cheerleader (DVD: Cheerleaderka), 2000 – If These Walls Could Talk 2 (TV, DVD: Gdyby ściany mogły mówić 2, nowela 1972), 2001 –  Perfume, Me Withot You, Prozac Nation, 2003 – The United States of Leland (DVD: Odmienne stany moralności), Dróżnik (The Station Agent), 2004 –  Imaginary Heroes, A Hole in One, Kraina obfitości (Land of Plenty), 2005 – The Baxter, Tajemnica Brokeback Mountain (Brokeback Mountain), 2006 – The Hawk Is Dying, The Hottest State, 2007 – I'm Not There (DVD: I'm Not There. Gdzie indziej jestem), 2008 – Incendiary, Deception, Wendy and Lucy, 2009 – Synecdoche, New York (DVD: Synekdocha, Nowy Jork), Mamut (Mammoth), Blue Valentine, 2010 – Wyspa tajemnic (Shutter Island), Meek's Cuttof, Take this Waltz, 2011 – Mój tydzień z Marilyn (My Week with Marilyn), Oz: the Great and Powerful (w realizacji)  

Kenneth Branagh (Laurence Olivier)

Urodził się 20.12.1960 r. w Belfaście. Niezwykle wszechstronny aktor oraz reżyser teatralny i filmowy. Określany mianem „cudownego dziecka” brytyjskiej sceny. Często porównywany do Orsona Wellesa i Laurence'a Oliviera. Do Anglii przeniósł się z Irlandii z rodziną, gdy miał dziesięć lat. Od młodości zafascynowany twórczością Szekspira. Po ukończeniu słynnej  Royal Academy of Dramatic Art, zaczął występować na West Endzie i szybko zdobył popularność. W wieku 23 lat przyłączył się do Royal Shakespeare Company i w 1984 r. wystąpił na scenie w sztuce „Henryk V”. Zebrał entuzjastyczne recenzje i trzy lata później wyprodukował i wyreżyserował spektakl, w którym również zagrał, „Romeo i Julia”. Po tym przedstawieniu założył własny zespół Renaissance Theater Company. Nad grupą patronat objął książę Karol. Po udanych występach na scenie w inscenizacjach  „Hamleta” i „Król Leara”, Branagh zainteresował się filmem. Międzynarodową sławę przyniósł mu „Henryk V” (1989). Filmowa wersja dramatu Szekspira była polemiką i zarazem kontynuacją poszukiwań Laurence'a Oliviera i spotkała się z owacyjnym przyjęciem zarówno krytyków, jak i publiczności. Kilkakrotnie wracał jeszcze do Szekspira, z największym sukcesem  w przypadku „Wiele hałasu o nic” (1993). Film stał się kasowym  przebojem. Ostatnio Branagh zaskoczył widownię, przenosząc na ekran komiks „Thor” (2011) i występując w serialu „Wallander”.  
Filmografia (wybór): 
1981 – Chariots of Fire (DVD: Rydwany ognia), 1982 – Easter 2016, 1983 – To the Lighthouse (TVP: Do latarni morskiej), 1985 – Coming Through, 1987 – The Lady's Not for Burning, High Season (TVP: Pełnia sezonu), Ghosts, A Month in the Country (TVP: Miesiąc na wsi), 1988 – Strange Interlude (TV), 1989 – Henryk V (Henry V, także reżyseria), 1991 – Umrzeć powtórnie (Dead Again, także reżyseria), 1992 – Peter's Friends (TVP: Przyjaciele Petera), 1993 – Wiele hałasu o nic (Much Ado About Nothing, także reżyseria), Swing Kids, 1994 – Frankenstein (Mary Shelley's Frankenstein, także reżyseria), 1995 – Otello (Othello), Shadow of a Gunman (TV), 1996 – Sposób na Ryszarda (Looking for Richard), Hamlet (Hamlet, także reżyseria), 1998 – Sztuka latania (The Theory of Flight), The Dance of Shiva (kr.m.), 1998 – Celebrity (Celebrity), Fałszywa ofiara (The Gingerbread Man), 1999 – Grzeszna propozycja (The Proposition), Bardzo Dziki Zachód (Wild Wild West), Alien Love Triangle (kr.m.), 2000 – Stracone zachody miłości (Love Labour Lost, także reżyseria), How to Kill Your Neigbor's Dog (DVD: Jak zabić psa sąsiada), 2001 – Conspiracy (TVP: Ostateczne rozwiązanie), Schneider's 2nd Stage (kr.m.), 2002 – Harry Potter i komnata tajemnic (Harry Potter and the Chamber of Secrets), Polowanie na króliki (Rabbit-Proof Fence), Shackleton (TV, TVP: Shackleton), 2004 – 5 Children & It (DVD: Pięcioro dzieci i coś), 2005 – Warm Springs, 2006 – Magic Flute (DVD: Czarodziejski flet, także reżyseria), 2007 – Sleuth (DVD: Pojedynek, także reżyseria), 2008 – Wallander (serial TV), Walkiria (Valkyrie), 2009 – The Boat That Rocked (DVD: Radio na fali), 2010 – With Great Power: The Stan Lee Story, 2011 – Mój tydzień z Marilyn (My Week with Marilyn)  

O twórcach filmu 

Simon Curtis (reżyseria) 

Urodził się 11.03.1960 r. w Londynie. Bardzo ceniony w Anglii producent i reżyser. Pracował w Royal Court Theatre jako asystent reżysera, z czasem także sam zaczął reżyserować. Od połowy lat 90. współpracuje z BBC, specjalizując się w adaptacjach klasyki oraz sztuk teatralnych. „Mój  tydzień z Marilyn” jest jego debiutem kinowym. Jego żoną jest aktorka amerykańska Elizabeth McGovern („Ragtime”, „Dawno temu w Ameryce”); mają dwie córki. 

Filmografia (jako reżyser): 

1991 – Performance (serial TV, 3 odc. w latach 1991–1993), 1992 – Screenplay (serial TV), Roots (TV), 1994 – Great Performances (dokumentalny serial TV), 1996 – Tracey Takes On... (serial TV, 4 odc.), 1998 – My Summer with Des (TV), The Student Prince (TV),  1999 – David Copperfield (TV), 2000 – The Sins (miniserial TV) Pride (2000), 2002 – Man and Boy (TV), 2003 – The Practice (serial TV), 2005 – Twenty Thousand Streets Under the Sky (miniserial TV ), 2006 – The Amazing Mrs Pritchard (serial TV, 2 odc.), 2007 – Five Days (serial TV,  2 odc.), 2007 – Powrót do Cranford (miniserial TV, 7 odc. w latach 2007-2009), 2007 – Born in the USA (TV), Freezing (serial TV, 2 odc.), 2009 – A Short Stay in Switzerland (TV), 2011 – Mój tydzień z Marilyn (My Week with Marilyn) 
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